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„Małyoln” uratnwał Amundsena?
Tragiczna kąpiel w 
rekcji kotajowej. -

stewie sichowskim. - Echa naeużyć w Dy- 
Zakończenle śi rięta sportowego P. P.

Smaczny i zdrowy ocet winny i owocowy poleca Fa „Zakopane** Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24. -  Leona *^ ie h y  25.

ANGLJA A AMER\ KAŃSKIE PROPOZY­
CJE POKOJOWE.

Londyn, 15. lipca. (Teł. G. P.) Mini­
ster spraw wewn. Joynson Hicks prze­
mawiając wczoraj nu zgromadzeniu pu- 
bljcznem oświadczył, żc rząd angielski 
od kilku tygodni specjaluą nwyci- >o. 
świecił arnerykańskin propozycjom poko­
jowym. Odpowiedź angielska będzie ..‘pik: 
luzjastycznym ‘wyrazem postawienia woj­
ny poza prawem. Minister wyraził n a­
dzieję, żc przykład angielski będzie na­
śladowany przez inne mocarstwa.

Bokowsnla ang>;irko tureoHe
W SFRJ^ilE PAKTU PRZYJAŹNI I TB AKTA TO HANDL9WFG0.

W ieleń, W iji$(¥el. G. H ); We- 
i 31ug ■ ■ TCi-aido-inpśd., , uafddsżłyelj .' a-Sl^oa- 
[ ftahtyropoJa., Toźpóc.zęły ś i^  p rn tę d ż y  
| reprczewtacjam i angiei-sr.erai i  ture- 
jckńuni r&SSWffljia, n .jącu a a  celn za- 
warcie układu handlowego mac pa ktu 
przyjafeni mieuzy obydwoma pańslwa-

W  ROCZNICĘ WIEDEŃSKICH 
WYPADKÓW LIPCOWYCH.

W** ta i ,  15 lipca. (Tal. G. P.). 
Dziś, jako w  pierwaza rocznicę w y­
padków lipcwwycch -wystąpiły wszyst­
kie d aem u k i M ejśze z airtyk-tialmi 
wstępnymi,- kltdfiro . omawiają zeszło • 
roczne wypad Ki, stosownie ‘do zaibar- 
wieó partyjnych. Na. cmentarzu cen­
tralnym  komuniści? urządzili wczoraj 
.inanifesta^ę żałobną za poległych w 
waillkach lipcowych członków partłji.

Manifestacje żaśbm e urządziła tak­
że partia soojaldoTr|ł«kraiyc'zrna f rhrze- 
ścijąńsko-^polieczna1 WsTystkto le ma- 
nifesit&cjo miały -przebieg esikiem ®po- 
kujray,

ZA TO. ZE ODWIEDZILI WILHELMA
Wiedeń. 15. 1afei. (Tel. G. P.) 

Dziś o godzt przyUyti do W ied­
nia jtamoJotMn, Europa, na jzapi*o'ł|&ffle 
Aeroklubu niemieccy lotnicy frańs- 
'llan tyćcy  Koln i Gueuefeld, powitani 
na lotnisku przez przedstawicieli rzą­
du austriackiego- i tulojszego posła nie­
mieckiego. -Lotnicy niemieccy 'mieli 
być bardziej lu-óęzuśeie przyjęci przez 
»)iinę ni. Muemiia, im odbytem jed­
nak wczoraj posiedzeniu Rady m iej­
skiej uchwalono uie urządzać na  ich 
cel przyjęcia z  powodu tego. Se lotni­
cy uważali za wik~aane  złożyu wjzytę 
t kacespirowi Wilhelmowi n .

mi, Tm-dja. ndziefić m a  AtTgłji p r a w a  

d'jfeony i r a n i a  n i a r c e ń  na s w o i c h  te- 
reaacfi naftowyccih, jakdtbż m b m i p o l u  

rtferplbaHaocij. nafty w Thn-cji, n a ló m ii is l  
Anśfija r n ia h ib y  fT ę nrosjp-ać- o  'śKonki 
p ie n ię ż n e  rtar̂ S (?3lf '*sa:nap-ji. s h r f y  
M w fifbhi, n h -t fe te e j  d ó  T u rc ji.

P . P r e z y d e n t  R z p l t e j
nawołuje do i |sdności,

PRZEMÓWIENIE GŁOWY PAŃ SIW A  W WARTKO WIG A OH.

W arszawa, 15. lipca. (Tel. G. P.) 
Phzdmoięicnie P. Prez. Rzplitęj, wygło- 

KfyjtMS 13 hm. w Wartkowic ach, juzy 
pożagnalnym podwfeozorku w  oślatńim 
dniu. podróży na. terenie działalno*;.} 
CStór. Tow. Roln.-, po przeniówietiiach 
prezesa CZR. P- futnkow-sJrego, wice­
prezesów Rudow-Hego i M an, B óry 
nawiązując do słów p  Prezydenta- wy 
powiedzianych przed dwoma laty na 
audjencji .udzipkmej prozyd-ju-m Gcntr. 
Tow. Rolniczego, że w  Polsce będzie 
dobrze i  m w  być dobrze, stmeidzpł. 
że istotnie 'w  Polsce zhacijiiin 'le­
pie}, niż byh-r. P i  PrczyTem Ftzipli-tej 
w ygłosił następujące p.zemówie^de, 
zasbizegając wę, ze .przemawia bez 
MrrygołuwaaBi.1,' i szczerze ze  -eitia.

P o w i e d z i a ł e m  • g ir ź f e d . J c lw o r a a , ł a t y ,  

/.e. w  P o l s c e  m u s i  b y ć  d o ib r n e  n i e  t y l ­

k o  d l a t e g o ,  ż e  t ę  P o l s k ę  u k o c h a ł e m ,  

a le  t u i  p o d i? ta ,v \ ie  głębokiej obserwacji 
j i  Acorfejo badania cyfr.,Kawód m ó j  w -y -  

-j r o b i ł  w e  a n n i e . z m - y d ’ ' s p o s i r i z c g ^ b m ź y . -  

T a k j  j u k  b a d a ł e m  p r z e b l - P I ż y c k i 1 w  

p r z y r o d z i e ,  la k  t e £ #  t j l i s c r w o w a ł o i n f  

przebieg życia społecznego. -g d V :ż  J f e t  

w  lem d u ż o  a n a l o g i i ;  P o l s k a  j e s t  k r a ­

je m , r o l n i c z y m  i  p o s i a d a  p r z y i t e i i p  d u ż e  

skarby noturalm*. A l e  c o  u a j w a ż n j e j ś z e  

ma olbrzymią potęgę uczucia. P o d c z a s  

S O - i d m i e j  m e j  t n ła r o J lc i  n a  o t t ę jz y ź n i©

pognałem .uaiody zachodnie i .-^tiyior-
d lH E Sżę żaden z  nich jnic ma tak ( ■ 
potężoych jtrguć. jak. P-dlacy. Fc uczu­
cia wyrażają, się u nas zarówno w slfci 

j stroikach rodarinydli, jaik i m iłości,do 
tecajr wtamwgo, czy- też w.rc?zcJ^ -w 
ukochaniu firfoż łł-olnika ziftifi przez 
niego ukochanej.

Mając te potężne u c z u c i-k tó re  na- 
zytvam energią B j t t a a  i te skarby 
k^jturail-nę; wykazPjesny . szybkie feni-- 
■po rożwoju, (iii jeśli t a t  dalej pójdzie, to 
nlutylku drórównaoiy naw.ym sąsia­
dom, ale ich prześcigniemy.

flbotoFja ule.zy-, jak różnie narody 
wysuwają 'się. w różnych czasach w 
swym rozwoju na, pierwsze niicjifee. 
Moigę R w IiffiM ę z cjuą Stonowc.zo- 
śc i*  że obecnie przyszedł taki czas 
ula Polski. Ścisła obsarwtfc-ja okazuje 
na podstawie liczb, żc obecnie z po­
śród krajów Europy Polska w szybko­
ści rozwoju kroczy na pier wszem miej­
scu. Już w niedalekiej przyszłości w i­
dzę czas, kiedy sąsiadzi nam będą nie- 
tylko nas podziwiać, ale i  nam zazdro­
ścić, a śpieszyć się musimy, alty nie- 
tyilko -wzmocnić siejś gospodarSzęTby 
ii,ac:;3k zachodnich lci-ajów, więcej go- 
spOdaTczo od nas zainteresowanych 
nic mógł na*zego rozwoju zahamować 
wż|0ędiiue sparaliżować.

Tak mi la przyszłość Polski wygląda, 
jednak nic należy jej w-rren sposób rozu­
mieć,1 że to musi przyjść samo przez sje, 
natomiast nieodzownym warunkiem do 
lego jest usilna praca, prowadzona z ea- 
ła eiięrgją Aby zaśyta praca była owocną 
poti zena kilka czynników, z których oiya 
są najw ażuiejszr. Pierwszym tym czyn1 
nikiem jest zgoda i jedność, gdyż jeżeli 
zgody nie będzie, nawet największe wy­
siłki nic dadzą żadnych rezultatów- .

Dalej powinniśmy mieć wyrozumia 
łość dla tych, którzy miłują swój Ideał. 
Oczywiście ludzi złych i podłych nie wol­
no szanować, gdyż tern by się ich tylko 
wzmocniło. Ja równeiż miewam chwile, 
kiedy i ninic odmienne zdanie wyprowa­
dzić może z równowagi, ale nprzytamiaiu 
sobie w takich momentach, czy ta na­
miętność, która we mnie postała da się 
pogodzić z uczuciem tej najukochańszej 
Matki Polski i ćzy nic przyniesie szkody, 
a wtedy mogę sifr'szybko Opanować. Dru­
gim warunkiem to jest organizacja. Czło­
wiek sam nie może osiągnąć nigdy lego. 
co za pomocą organizacji. Owoce organi­
zacji, jaką jest Centralne Tow. Rolnicze 
miałem możność poznać dokładnie w cza 
sic obecnego objazdu, a na podstawie re­
zultatów tej pracy również miałem spo­
sobność;. zetknąć się. bliżej z jej prezesem 
p. Fudakowskim, poznać go lepiej, a po­
znawszy szanować go jeszcze więcej, niż 
dotychczas. Dziękując Panu Prezesowi za 
zaproszenie i trudy poniesione wraz ze 
współpracownikami, składam Centralne­
mu Towarzystwu . Rolniczemu na ręce p. 
Prezbla iTezenia dajszego pomyślnego 
n h  oj u.

 o------
PO ZAMACHU BIAŁOGRRODZKH&

Wiedeń, 15. i Aur. (Tel. G. P.) We- 
długi.floiypŚTnń diieimików binłogrodz- 
kieh aresztowano w Bialogrodzie w 
zwidzku z-zamachom nit'szefa pATji 
polityczne} Ladirzn 6 osób; na pi-rwin. 
c-.ji ■ CckoLiario laikS| wielu aresztowań. 
W Zagrzeltiu 'przeprowadziła policja 
ścisłą kontrolę cudzozimnców, przyujsam 
aresztowano wielu studentów m ace. 
tlcńskiob-

r  ------®-------



SU. 2 „GAZETA. PORANNA" z dnia 17. łipca 1928. N r. S3S2

Ze sportu.

Czarna niedziela inauisHich dnzn
Zakończenie święta sportowego P. P-

Lwów, 16. Iśpea.
W dniu w^aarajsssym ' tdcońcame 

zosfeiły eawody ■wtahodzące w zakres 
Święta sportowego" policji wójt-wódz 
twa lwowskiego.

JośH] „fachow cy  czytając wyniki 
w ■poazczegćllnych gałęziach nie znaj-, 
etą nic .,ciekawszego", niech pamiętać 
raczą, źe że zadaniem policji jest prze- 
tdkiwisayBtsiiem oprzeć ruch sportowy 

jak najszersze podstawy, a dopiero 
w dalszym ciągu dążyć do wyników 

rekordów. Że podstawowy cel zosta­
nie. osiągnięty, tego gwarancją jest 
żywe zainteresowanie się sportem 
najwyższych czynników w P. P., a 
jeśli chodzi o dalszy etap, to wyniknie 
on sam przez się, gdyż z mas wyłonią 
się z czasem jednostki predestynowa­
ne do wybicia eię. n a  czoło nieityMco 
skromnego swego ośrodka, ale całej 
Polski. Ze izaddwdlemiem Stwierdzić 
wypada że za'Mdreisowanie się spor­
tem wyższych dygnitarzy policyjnych 
nie w ynika z „rozkazu", ale jesst w y­
że wychowanie sportowe jest dla do­
brej służby policyjne) rzeczą pierwszo­
rzędnej wagi. Ze swój strony pozwoli- 
|n y  sobie wyrazić przekonanie, że 
Pofeji naszej nic lak nie zbliży do 
•Idealnego pierwowzoru angielskiego, 
jak właśnie systematyczne kultywo- 
wawamie sportu i  przejęcie się jego 
Ideałami.

Stwierdzając ze zadowalaniem, żp 
ieśl-i chodzi o województwo nasze, to 
sprawa jesl już na najlepszej drodze, 
pozwolimy .sobie tego miejsca z  oka- 
>Sji.' pierwtsąeigo sportowego „święta*1 
ztożyć PP. życzenia dalszej owocnej 
pracy i wyrazić nadzieję, że koszulki 
sparlowiców policyjnych stealną sio 
częstym gościem naszych boi#1- ' 
wodów sportowych.

Trzeci dzień
święta sportowego przyniósł nam 

oprócz imprez 1. atletycznych i piłkar­
skich oficjalne zakończenie zawodów 

rozdanie nagród. Nastąpiło ono w o- 
hecności dowódcy DOK. VI. gen. Po­
powicza, delegata Komendy Głównej 
P. P. insp. Korala, starosty Kctharda, 
radcy Pisarskiego, tiaisp. Grabowekie- 
90, insp. Nowodworskiego, reprezen­
tantów wszystkich lwowskich oddzia- 
5ów wojskowych i I. p.

W czasie przerwy meczu drużyny 
lwowskiej i stanisławowskiej nastąpiła 
defilada uczestników. Dziarska postawa 
defilujących przyjęła została przez pu- 
bli-anośc huraganem oklasków.

j*o przemarszu gen. Popowicz wręczył 
zwycięzcom nagrody o nieprzeciętnej war 
fośei.

Podkreślić jeszcze należy sprawność 
organizacji, tein trudniejszej, że impreza 
obejmowała najrozmaitsze gałęzie sportu.

W czasie zawodów piłkarskich ogólny 
podziw wywoływały ewolucje samolotu 
fi. p. lotniczego.

Wyniki w poszczególnych działach 
by ły następujące:

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE,
Bieg 100 in,: 1) Wójeiifc 11-9 seto- 

2: Winnicki 12.4 sek. 8) Goniarzewski, 
12.5 sek. Bieg 100 tn,: 1) Wójcik

23.6 sefe. 2) Winnicki 25 sek 8) Getm- 
baizewdki 25.3 adk. — Bieg 400 m,: 
1) Wójcik 55.2 sek. 2) Janczura. — 
Bieg 800 m.: 1) Sawaryn 2 min. 10.7 
sek- 2) Gembarzewska.' — 'Bieg 1.500 
m.: 1) Sawaryn. 4 min. 41 sek. 2) Gem- 
barfewetoi. — Bieg 3.000 m.: 1) Sawa- 
ryn 9 min. 33-8 suk. 2*) Władyka. —  
Bieg 5.000 m.: 1) Sawaryn: 16 min. 46 
sak. 2) Władyka. — Bieg 10.000 iu-
1) Sawaryn 35 min. 30-7 sek. Starto­
w ał sam. — Bieg 110 m. z płotkami: 1) 
Winnicki 21.6 sek. 2) Markiewicz. — 
Sztafeta 4X 100 m.: Lwów-miasto 1. 
(Wójcik, Winnicki, Begaj, Gemtbarzew- 
ski) 48.9 sek. 2) Lwów-rmasto II. — 
Sztafeta Olimpijska 100x200x100-800 
m.: 1) Lwów-miasto I. 3 min. 46.1 sek.
2) Lwórw-cniaslto II. — Skok w  wyż: 1) 
Wójcik 167 cm. 2) MaiłkwwiCz). — 
Skok w dal: 1) Wójcik 5 m. 99 cm:
2) Czekański. — Rzut kulą: 1) Begaj 
11.56 m. 2) Wójcik. — Rzut dyskiem: 
i j  Winnicki 29.85 m.. 2) Wójcik. — 
Rzut oszczepem: 1; Pająk 35.11 m.,
2) Wójcik. — Rzut granatem: 1) W a­
silewski 55 m. 9) Markiewicz. — Pię- 
ciobój: (100 m.. 400 m. dysk. oszczep 
skok w d a l ; : 1) Wójcik 2692 ipkt 2)

Kosi ow icia 1.131 -94 pkii 2) Kopyczyn 
stoi 936.

KOLARSłuE ZAWODY.
Bieg szosowy 30 km,; 1) Babiarz 

l‘T. 1 godz. 57 m. 9 4/5 sek. 2) Skrzos 
Pr. 1 g. 57 min. 10 1/5 sek 3) Brzo­
zowski, A. 2 ©. 4 min. 45 2/10 sek- 
Startuje 5.

ZAWODY STRZELECKIE.
1. 200 m. z karabinów -wojskowych

z  trzech pozycyj: Startuje 64. 11 Kom- 
Łaipicki 83 pkt. 3) Stankiewicz. —
II. Broń małokalibrowa: Startuje 31:
1) Prokop 251 pfat. 2) Kom. Łapicki. —
III. Rstolety: Startuje 25. 1) Kiesz-
fcowaki 69 pkt. 2) Kom. Łapicki. —
IV. Szybkie strzelanie; 1) Czyrtoów,
2) Iwańciów, — W  ogólnej klasytika- 
cji ,pierwsze miejsce i ty tu ł mierzą za­
jął kom. Łapicki.

ZAWODY PŁYWACKIE.
100 m. stylem Klasycznymi: 1) So­

bolewski 2 min. 10.5 seto. 2) Soforeacr 
(Mościska). — ICO m. stylem dowol­
nym: 1) Wójcicki 1 min- *8.9 sek. 2) 
Tarnawski (Rzeszów). — Kookuis 
skoków; 1) Sobolewski, 2) Wójcicki.

KONKURS LETNI 
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L ip c a

Poniedziałek
M. B. SzkapleiżiiOj

Mistrzostwa ligowe,
Dzień wczorajszy przyniósł druży ­

nom naszym fclędkę na całej linji. W 
Warszawie. Poznaniu i Krakowie klu­
by nasze (poniosły porażki, iprzyczenu, 
tragicznym był faikt, że klęski ponie­
sione zaledwie z rriżti-icą jednej ibramk’. 
Dla usprawiedliwienia p-odać należy, 
że wszystkie nasze zeąpoły rtta-nęły 
do boju w osłabionydh -składach.

W arszawa, 15. lipca, (Teł. wi.) 
Polonia—Pogoń 342 (1:2). Mistrz. Ligi. 
Bramiki stracjii i d la  Polonji- Ataiszow- 
ski (3), db, Pogoni Matur er i Szabakie- 
wicz. Sędzia -p. Licslgarten,

Kraików. 15. lipca. (Tel. wi.) 
Cracoria- Hasmonea 3:2 (0:1) Mistrz. 
Ligi. Bramki strzelili rlla Craco-vii Ku

bińsfci dwie i Mysiak, dla Hasmonei 
cibie Seueaonann. Sędzia p. Bira- 

Poznań, 15 lipca (Tel. wi.). Warta- 
Czarni 2:1 (2:1). Mistrz. Ligi. Sędzia 
m„ Roserufe-ld. Poldka— A ustria  10:6.
M-iędzypaństswowo bokserskie. .

Katowice, 15 lipca (Tal. wł,).- Wi> 
sla—Eląnk 2:1 (2:0). Zaw. o mistrz. 
Ligi. Bramki strzelili dila W isły Ko- 
tlarczyk IJ. oraz jedna samobójcza d:Ia 
Sląefca Maro hę Wika. Sędzia p. Piotrow­
ski ,7,  Lodzi.

Toruń, J.5 lipca (Tel. wł,;. T. K. S.- 
Turyści 2:0 (2:0). Misłtrz. Ligi. Bramki 
strzelili Cieszyński i Gumowski. Sę­
dzia. p. Kozicki.

Piłka nożna we Lwowie.
Rewara—LetPhja 9:1 (0:0). Mistrz. 

Masy A. Bramki strzeli d la  Rewery 
obie środeik na.padu, dla Lechji Ru­
siecki. Sędzia p. wtó. Dud-ryk.

6. p. Letników A. Z. j», 5:0 (3:0). 
Mitslrz. tol. A.

Zenith—Barkochba 3:3. Zaw. Tu w.

I. B. :2 (0 :1).Rekord- Pogoń
Zaw. Ta w.

Lechja I I — 6. p. Lotników II 4:3
,0:2).MiBtnz. klasy B.

Zenitb II Barkochba II 2:2 Zaw. 
Tow

Zjazd księgarzy i antykwarjuszy
OBRADOWAŁ W DNIU WC ZOKAJS7.YM WE LWOWIE.

Lwów, .Mi. lip ta  
(?) W sali Lwowskiego Stowarzysze­

nia kupców odbył się wczoraj Zjazd księ­
garzy, antyk warzy, oraz przedstawicieli 
branży papierniczej. Obrady dotyczyły 
zniesienia katcgorji, na które dzielone są 
księgarnie i kramów szkolnych, lak się 
okazuje księgarnie podzielone są na dwie 
kategorie I. i U. Księgarnie i-szej kate- 
gorji otrzymują przy zakupnic u wydaw­
cy książek 25 proc. opustu, zaś księgar­
nie drugiej kalcgorji tylko 15 proc. Róż­
nicą 10 proc. krzywdzi w dużej mierze 
księgarzy drugiej kalegorji, zwłaszcza 
prowincjonalnych, gdyż ci pokrywają po­
nadto koszta przesyłek. Obecni na Zjo-

dzie uchwalili wysłać inemurjał do Zwią­
zku księgarzy polskich w Warszawie w 
sprawie zniesienia kategorji i ustanowie­
nia jednolitego opustu.

Ponadto obradowano na sprawą likwi­
dacji kramów szkolnych.

Przy lej sposobności poruszono leż 
kwestję drożyzny książki szkolnej. Przed 
wojną elementarz kosztował 3fi halerzy, 
obecnie cena elementarza wynosi około 
S zi. Przylem wydania tych książek p ra­
wie eo roku ulegają zmianom, co naraża 
kupca na poważne straty. Uchwalono za­
apelować do rządu, by unormował cenę 
książki szkolnej i nie dopuścił do zdzter- 
stwa ubogiej ludności przez nakładców.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA— -o-----

TEATR WIELKI:
Poniedziałek, J6. liuca Teatr zalU' 

knięty
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „Chłopczyca", oraz k«ned.,a
AVENUE: „Nowoczesne Małżeństwo,

czyń Żar Piekielny '.
BAJKA: Wszystkie serje razem >,Naj­

nowsze przygody Tarzana wśród amtlp ,
RĄBINO: „Królowa puszczy".
CHIMERA. „Wielkomiejskii© łatki
FATAMORGANA: „Giełda miłości ■
KOPERNIK: „Król paryskich detekty- 

wów*' oraz „Widmo Luwru**.
LEW: „Lekkomyślna Zula“ oraz Rin- 

tin-łin w filmie „W mrokach nocy '■
MARYSIEŃKA: „Król paryskich dete- 

ktywów**, oraz „Widmo Luwru *.
PASAŻ: ..Król wilków".
PAŁACE: „Mężczyźni przed ślubem .
UCIECHA: „Ostatni pocałunek*1 > „Ha 

rold Lloyd sportowcem**.
 O------

(—) Zgon rabina Braudego. Wśród 
ludności żydowskiej miasta Lwowa wy­
warła wczoraj głębokie wrażenie wieść 
o zgonie nadrabina m. Lwowa błp. Arieh 
Leiba Braudego, liczącego 88 lat Zmarły 
nftdrabin był osobistością niezwykle po 
pułarną w dzielnicy żydowskiej i neszyt 
się także wśród żydowskiej inteligencji 
wielkim uiirem. Zmarły nadrabin osiero­
cił dwu synów b. senatora Markusa i 
Michała prokurenta Banku hipotecznego 
we Lwowie.

(—) Nowa iitanja aresztantów. Do a- 
resztów policyjnych oddano wczoraj: Ta­
deusza Tyniowa i Bazylego Bajtałacha 
za włóczęgostwo, oraz jako podejrzanych 
o kradzieże mieszkaniowe Antoniego Fe- 
derowicza i Marjana Pilzaczyka jako po­
dejrzanych o kradzież piwniczną, Zy­
gmunta Gąsiorowskiego za kradzież po­
duszki i koca na szkodę Eugenjujza Czu- 
pruna, Antoniego Bodaja za kradzież w 
kościele św. Mikołaja, Stanisława Arab­
skiego za kradzież gotówki 60 zł. na 
szkodę Ryniara, Antoniego Smolkę za 
kradzieże owsa z magazynu kolejowego, 
wreszcie Sofrana Diskuna i Józefa Kiti- 
cha, którzy wtargnęli do ogrodu Bazyle­
go Konika przy Drodze Wuleckiej 40., 
gdzie skradli czereśnie i poniszczyli gałę­
zie wyrządzając szkodę na 30 zł.

( —) Krwawa w alk a  przy ul. D ekerta . 
Wczoraj popołudniu Aleksander Pokora, 
robotnik, kilkakrotnie karany, wszczął 
przy ul. Dekerta awanturę z Grzegorzem 
Kowalskim, którem u zadał kilka ran no­
żem w policzek, następnie by uchylić się 
od odpowiedzialności sam się zranit w 
bok. Pokorę aresztowauo.

N A I) E  S Ł  A N E. 

C ie rp iący  113 reumatyzm
katary żsFądka 

i kiszek, zaburzan a 
czynności wątroby

niech nie omieszka skorzystać z aktywo­
wanych

TilLEIEK 12RLSS SZKIGH
Przez aktywowanie TABLETKI został; 
w działaniu ąwetn możliwie zbliżane cl 

świeżej naturalnej wody. 
Otrzymać można w każdej anteo* 

i drugaiii-
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zapłaci?
W ROZŻARZONYM LW y WIE. — SENNE MARZĘNlA. -  aLA RM  Z SHJHOWA.. — W ZDRADLIfc i'ZE  NUR­
TACH STiłWU. — SPÓŹNIONA POMOC. — LEKARZ POGOTOWIA RATUNKwWECO STWIERDZIŁ JUŻ TYLKO

■ *

Lwów, 16. lipca.
{—) Panujące od Miku dni upały 

dają eię dotkliwie odczuwać wOŁjidtkrrr 
mieszkańcim miast dużych, w  których 
rozpalone tarki potęgują jeszcze żar. 
Pół .biedy, gdy takie miasto posiada w 
poMidtó zzeHŁę. albo pływalnię publicz­
ną. Można przynajmniej użyć kąpieli 
orzeźwiającej. I

O podobnem  udogodnieniu mogą 
Lwc wiaaue ty lko  w e  śn ie  m arzyć. A 
gdy przecież zedhce ktoś w ykąpać 
swe grzeszne ciało, zadow olić s i /  m usi 
byle ja k ą  ba}arą i —  pazypłacić to 
życiem.

■

K ącik  rcd jow ą
PROGRAM ALUYCJ1 RADIOWYCH.

Pomadaialal 16 lipca 1928.
Warszawa (1111) 12-00 Muzyka z p.h t 

gramofonowych. 18-00 Tramwnisja. z Wil­
na. 20.S0 VI- Koncert międzynarodowy. 
1’ransmnsja z Wiednia, do Berlina, Pragi i 
Warszawy.

Kraków (660) 12.00 Muzyka z płyt _gra- 
niafcmowyodh. 18.00 Tran ma. z  Wilna-
20.30 Transm. Warszawy.

Puzuań .(314) 18.00 Muzyka lekka.
10-35 Odczyt: „Nowoczesna organizacja
jji-zedsi^bdorstw". 20.30 Transm z War­
szawy-

Katowice (422) 19.?0 Odczyt: „Współ­
czesne malarstwo polskie — Jacek Mal­
czewski". 20.30 Transm. z Warszawy.

Wihte (436) 18-00 Tram mis .a muZyki 
popukmej z ogrodu cutoiwni B. Sztrala w 
Wilnie. 20.30 Transm. z Warszawy-

Wcot law (322) (21.06 Sohubertowski
bolce# kameraitey.

Kopenhaga (337) 20.80 Wieczór kotu 
pozytorów duńskich.

Lipsk (356) 20-15 Rzadko słyszane li­
twory fortepianowe XIX wieku- 21.00 
Wieczór pieśni niemieckie]. 22.116 Kun­
ert wienzonny.

Frankfurt (438) 20.15 Koncert wie­
czorny.

R»ym (44-7) 21-00 Wieczór muzyki
lekkiej-

Loagwtbsrg (4G8) 18.00 Koncert nm- 
yki kameralnej. 20.16 Collegium mu- 

sictum-
Berlin (484) 21.00 Koncert klasyków i 

"inluottów Ma.urite vam der Berg (skrz.), 
ohannes Trauss (fort.) i Evel. Stegma.nu 

(wiotomaz.).
Wtadeft (517) 20:30 Kopc ort Wined- 

Wied- Orkiestry Symforwcanej.
*

Wtorek, 17 lin ca 1938,
Warszawa (1111) 18.00 Koncert soli­

stów. 20.16 Koncert popiilajmy. Wyko­
nawcy: Orkiestra Eilharm- Warez. i  P, R.
22.30 Muzyka. tan. z rest. „Oaza".

F „zmuń (344) 20.30 Aifcademija ku ucz­
czeniu święta narodowego Francji, po- 
prtzedzonu przem. konsula Reczp. Frane. 
Wieczór kompozytorów francuskich. 22-*M) 
Muzyka taneczna.

Katu wice (422) 20.30 Koncert wieczor­
ny z udziałem prof- Wiktom łfsBuiiskiego.
22.30 Muzyka taneczna.

Kraków (656), Wilno (436) — 18-00 i 
20.} 5 Transmisja z Warszawy.

t , aoa (348) 20.00 Muzyku czeska.
Londyn (301) 20.46 Orkiestra wojsko­

wa. Betty Bamnermainn (alt) i Walter 
Glynne (tenor). 22.45 Recital fort. i  wie­
czór piofcjL 23-00—1.00 Muzyku taneczna.

Stuttgart (379) 20.00 Transmisja Ł
,L!Wcrhialle“} Koncert chóru młodzieży.

Tnhma (391) 20.30 NajnSwl® fox-
trotty, taifga i m ,̂lee.

^raakłnrt (428) 20.15 Koncert Schu- 
bertowski.

Raym (447) 21 .00 ,S W  Pascalu" ope­
ra komiczna Donizefitiego.

Lanąanherg (468) 18.00 Muzyka kame­
ralna. 31,00 Koncert radjoo.rjpiesitry.

Berlin (484) 20.30 Program koncertowy 
p- t. „ń-zęd ekranem

Wiodeń (517) 20.30 Wieczór karoe-
,r«łny. Mieczysław Solecki z Warsizaky 
i (śpiew), Jerzy Steimer (slały.pco) i oito 
,SchuEHt>T (fiut.).

Wypadck twli notują ostatnio za 
piski Pogotowia rahink. Mianowicie 
w czcTaj w godzinach. popołudniowy<ch 
zawezwano Pogotowie ratunkowe do 
Słchcwa, gdzie w  tamtejszym stawku 
obok cegielni, wydarzył się wypadek 
zahmięcia.

Robotnik oegielm auy. 23-letni Jó« 
z-ej Poz&zmt postanow ił z  pow odu p a ­
nującego u p ału  użyć orzeźwiającej Ką­
pieli, Nie um iejąc jednak pływać, nie- 
: acajsny  pocaął tonąć w chwili. gdy

KOPcRN.K.1

Seria I.

Dziś wielka prem e~a „MAR/blENKA*1
i i.-ju c.łosć o rktóv. BELMEfillfit CK ejnoty Cesarzowej) 

IRflL PATOIEU BETEtip0i  serj* n. UfIBmiS LUiRU
W ielki dram at seasaeyjno detektywny. 77 ro lich  glówny,-h.

RENB HAVA,7RE i ELMIRE YAUTIEH.

I  W SPRAWIE KONFLIKTU POLSKO-LITEWSKIEGO.
iTelefonemat własny „Gaz. Por,")

Poąrauiczc sow., 15. lipca.
. Moskwy donoszą: Wyjazd członka 

kolegjum luaowego kom isarjatu spr. za 
gran. i naczelnika wydziału wschodnie­
go Sfomonia&own do Kowna i Berlina 
nastąpił na polecenie Cziezerina. Po przy 
byciu do Kowna, Stomoniakow został na­
tychmiast przyjęty przez Waldemarasa 
z którym w dłuższej konferencji obszer­
nie omówił onecuy stan zagadnienia poi-

Echa nadużyć w lwowskiej
WOBEC ZNIESIENIA NADZWYCZAJNEJ KOHISJI DO BADANIA NADU 

ŻYĆ DALSZE ŚLEDZTWO POWIERZONO SĄDOWI LWOWSKIEMU.

Lwów, 16- lipca.
się dow rad ujemy, wobec(--) Jak

^(likwidowaniu .ę.agerjd Nad75wycząjjif|j 
komisji do badan ia  nadużyć, dalsze 
śltadwHyu w sprawie aTOCEtawauych 
dygmtarny lwowsk'ei łJyrekcri koiejo. 
wej Pawłowicza i tow., OTas dcilaw- 
dów kolej,owych prowadzi sąd lwow­
ski w osobie b. dolega ta Nadżwyczaj-

WIADOMOSĆ TĘ NOTUJĄ W FORMIE POGŁOSKI PISMA SZTOKHOLMSKIE.
Sztokholm, 15. lipca. (Tcl. G. P.) Szef 

szwedzkiej ekspedycji ratunkowej podaje 
do ministerstwa obrony narodowej, m. i. 
że Malmgren miał — według doniesień 
„Krassina" — odmrożone nogi i złamaną 
rękę. Znajdując się w takim stanie pro­
sił on Zappiego, aby go pozostawiono na 
drodze. Mnlmgrcu znajdował się wówczas 
w odległości 6 mil iik północny wschód 
od wyspy Brok. Włosi zabrali całą żyw­
ność, aby móc zrealizować plan, który 
miał na celu dotarcie do północnego przy 
lądka Spicbcrgu, Jesłcm przekonany, za­
znacza w swym raporcie szef ekspedycji, 
żc Ma,mgr»n umarł dawno. Wręczył on 
Zappiemu swą busolę, jako pamiątkę dla 
matki. W ehwwili obecnej, droga między 
Przylądkiem Platen a wyspą Foyn jest 
wolną. Kilka pism sztokholmskich podaje 
pogłoskę, kc Małygin wyratował Amund­
sena i załogę łatana w północno-za­
chodniej części wyspy Króla Karola. W e­
dług ostatnich informacji, nadanych 
przez łamacza lodów „Krassin", załoga 
lego statku spostrzegła obóz Viglierego

znalazł się w  miejscu głęlhszcm. Nikt 
z olbeonyoh nie zauw ażył wypadku, 
dopiero gdy PozJzłor znikł pod po- 
„igryc nią wody pośpieszono mu z 
psnocą, Ratuuefk był jednak ©późniony, 
gdyż wyciągnięty z wody Poztfztor, 
nie daw ał jiuń znaków życia. Zaalar­
mowano natychm iast irogotowie raituu- 
kowe, ale przylbydy lekarz dyżurny 
niestety nie luógł ni© pomóc, gdyż olia 
ra  kąpieli już nie żyła.

 o——

Przewodnik Warnriin wrócił na pokład 
Braigamzy, gdzie znajdują się zgrupo­
wani Strzelcy ail'pe:s-cv oraz studenci 
alpiniści.

sko.litewskiego, oraz stanowisko Sowjc- 
tów w tej sprawie. Jak twierdzą w Mo­
skwie, nadesłane przez Stomoniakowa 
sprawozdanie z przebiegu jego konferen­
cji z W ałdemarasem podkreśla całkowitą 
zgodność rządów sowjcckicgo i litewskie­
go co do dalszych kroków Kowna rin te­
renie międzynarodowym, a w szczególno­
ści wobec Ligi Narodów.

nerj komisji sędziego śledczego Lrnder- 
ta. Pj%edjjjTczoraj został u w ila ion y  
zaslęipca* 'bielskiej firmy Bracia 
Deiriscli, uwięziony przed kilku .tygo­
dniami prfcł zarzutem korumpowania 
aroszitowanyfh urzędników. Ze wzigl.ę-r 
•lit na  olbrzyrmj matorjaL śilodziŁw.o są­
dowo pota-wa jeszcze dWższy, ozas.

dnia 12. lipca o godz. 10.30, nie można 
było jednak dotrzeć do celu z powodu 
zapór lodowych. Udało się lo dopiero 
o godzinie 22, po dopłynięciu do kry, na 
której znajdował się obóz. Po nawiąza­
niu bezpuśredniego kontaktu z rozbitka­
mi, posiadali oni dostateczne zapasy żyw­
ności, ciepłą odzież oraz specjalne worki 
zastępujące łóżka.

Jecitkwa, 15. liipcą (Teł G. P.). 0-
(.TEymarK) tu  doniesienie od Samojło- 
w-iiczaf kaipiUna okrętu. Krassima, któ­
ry  ,opuścił w sobotę rano obozowisko 
grcipy Yiglierieigo, jiz łłik ó w  której 
wziął na 'pokład, poczerń cdjcchał w 
celu zab ran ia  n a  okręt lo tn ika Cżucb- 
nowakieęo.

łJ'ANłE DLA LOTNIKÓW RO­
SYJSKICH.

Rzym, 15. lipca (Tcl. G. P.). Ze 
statku Citta di Miilanó ifodaiją.kżcfBra- 
ganza wiezie san»e dla lotnikuw ro- 
-jTskich. Łamacz lodu Krajasin znaj­
duje się obecnie koło wyspy Biok.

STRASZNE SKUTKI EKSPLOZJI 
PROCHOWNI.’

Wnrzburg.i, 15. lipca. (Tel. G. P.) 
Wsbnóek s'kaplozji tat&:EZsj prochowni 
4 csobv poniosły śmierć, 24 esób zosta­
ło rańicn-yoh, przypuszcznją jednak,
że liczba ofiar' na Ijjm się u ic ' osra- 
nidza ' ,

W  SOWIETACH.
Moskwa, 15. lipca. (Tel. G. P.) Cen­

tralna partja komunistyczna Z. S. S. 11. 
postanowiła zwolnić Kaganowskicgo na 
jego własne żądanie ze slanowiska sekre­
tarza Komitetu centralnego partji komu­
nistycznej Ukrainy, a mianować go se­
kretarzem Komitetu centralnego partji 
komunistj-czncj Z. S. S. R. Na miejsce 
Kaganowskiego sekretarzem Komilclu. 
centralnego parIji komunistycznej Ukrai­
ny mianowany został Iiossior, dotychcza­
sowy sekretarz Komitetu centralnego 
partji komunistycznej Z. S. S. R.

.   -c------

C h c e s z  m ie ć  b e z p ła tn ie  
W 5 L L Ę  M A  W Ł A S N O Ś Ć ?  

wytni| d z k  'e jsa y  k u pon
hiiułsuriid is n is p  r‘6?zg(y P aran i^

i

Popyt na sztuki poiskis 
z a g r a n i c ą ^

Warszawa, w lb>cu-
(e) Do Związku Autorów Drama- 

tyozinyfch rotókicii coraz więcej naprf? 
wa z zagranicy.' żądam dotslarczeuia 
la,nil'C|jŁ,zyim teatrom ssluk polskich.

Dyrektor teatru królcwdkiogo ,,du 
Parę" w Brukseli izwrócił się do Zwią­
zku z prośbą od dostarczenie mu jed­
nej z najlepszych współczesnych ko- 
medyj polskicili. Dr. H. Peiniug z Am- 
aierdaimu zażądał nadesłania mu
sżlufe Rittnera, Perzyńskiego, GrabJA- 
Skiegia i s-ssaniawskiegio. Chce je tlóma- 
czyć i wysławić. Z podobną protpozyi 
c,jł zwrócił się do Związku teatr miej­
ski w L.pSiku. Również nadeszło killika 
zapytali ze strony teatrów włoskich.

Związek A. D. P zajmuje gię gor- 
liwie sprawą przekładów szfculk pai- 
skicli, które nadawałyby się do wyelai 
ii|pnia \v teatrach zagranicznych.

N A D E S Ł A N E .

1^/ Ć iłR U O lhl

WYŁACZWSKŁAb

GESRYEL
LW Ó W , P L .M /IR JA C K I 11.

D r .  B R I L L
specjalista w chorobach weneryczna 

skórnych ord. 12- I 3—d. 
s l a c  A k u d em ick i 1. 4 ,



Str. 4 „GAZETA PORANNA” z dnia 17- łipeą 1988. Nr 8 .6-1

Szkielety miljonerek
w podzietnniąch N ■ Jorku.

PRZYGODA MISS DAVIS. — NIEZNAJOMY PAN O UROCZNEM SPOJBZENIU. — W  NIEDOLI HIPNOZY. — KULT 
SZATANA. — TAJNE SCHODY ZAMASK OWANF KOMINKIEM. — CZERWONA SALA I POS M* BÓSTWA. GRZECHU BA- 
FOMETA. — „WYHYL PUHAr GRZECHU!‘‘ — 18 MILJONÓW DOLARÓW W RĘKACH SZARLATANA.— STRASZNE OD.

N. Jork, w lipcu.
(e) Na jednej i  ulic N. Jorku przed 

dwoma miesiącami rozegrała się nastę­
pu ją ra  scena:

— Zgubiła pani chusteczkę — usły­
szała za sobą niski męski głos miss Mia 
Daris, córka zmarłego niedawno znanego, 
miljonera Leo Davisa,

Zdumiona, obejrzawszy się, spostrze­
gła, że uprzejmym panem był wysoki 
piękny młodzieniec o blond włosach i 
szarostalowych oczach, robiący wrażenie 
cudzoziemca.

— Pozwoli pani, że się przedstawię: 
Heinz von Wittc — zagadnął obcesowo.

— Ależ... — odpowiedziała zażenowa­
na i zmieszana panna Dawis.

Chciała powiedzieć ostro: proszę o-
dejść. Lecz słowa te zamarły jej w krta­
ni. Mia poczuła ciążący na sobie wzrok 
cudzoziemca. Spojrzała mu w oczy. Sta­
lowe źrenice patrzyły na nią chłodno, 
rozkazudawczo.

— Spotka się pani ze mną ju tro  o go­
dzinie I-tej popoł. w ,,Cafe Washington"
— zadecydował mocnym głosem.

Opór Mji prysnął. Czuła się słaba i 
nezwolna, jak dziecko. Przybywszy do 
domu, poczęła rozmyślać nad swą przy­
godą.

— Nie, oczywiście nie pójdę — posta­
nowiła.

Lecz nazajutrz przed godziną I-tą  po­
czął Mię ogarniać jakiś

dziwny niepokój.
rfozkaz wracał i dziwną siłą wżerał się 

w mózg. Panna Davis poszła na rendez- 
t o u s .  Hans czekał przed kawiarnią w 
błyszczącem „torpedo" m arki Studeba- 
cker. Skoro zauważył Mię, grzecznym ru ­
chem ręki zaprosił ją  do samochodu.

Auto zatrzymało się, dopiero na pery- 
ferjach miasta przed żelazUemi sztache­
tami okalającemi parterowy pałacyk.

' — Tutaj mieszkam — krótko objaśnił 
Heinz.

Za chwilę siedzieli w artystycznie u- 
meblowanyni gabinecie, sącząc przez 
słomki orzeźwiający Menthe Glaciale.

— Niema Boga — począł mówić Witte
— jest tylko wszechmocny Szatan. Uro 
ga przyjaciółko, omyj grzechem duszę 
z drobnej wstydliwuści. Czyż nie sprży-

FELJETON „GAZ. POR.“ z Fi. VII. 1928.

LEON GERARD. 4 )

NIEŚMIERTELNY
Bidard buntował się kilkakrotnie 

przeciw takiemu trybowi życia, wkenr- 
'cu jednak poddał się': ZaęSraćiT za to, 
aby stać się żywym ouidem, trzęba by­
ło ponieść konsekwencje- Znosił gnój 
las, wyglądał kwitnąco. przytył zna­
cznie. Faworyty byty o plięć otnttime- 
trów dłuższe, serce skurczyło ■się o ty ­
leż, a egoizm osiągnął nadludzkie raz-- 
miaTy. Był nieśmiertcilny i był zado­
wól cmy.

W menażerii były aaaw króliki. 
Reszta wymarła. Nawet mała Babinka 
umarła, uduszona skrzepłą, krwią z po- 
sSniałą twarzyczką. Trzeba było jesz­
cze jednego- dpwodu: strasznej Właści­
wości X-, alby mieć absojuitaą pew­
ność, że t o t ó i d  zabija każdego, kto 
poddał się raz -ego prawu, a potem u- 
siłirje etę wyłamać.

PrAfea była przekonywująca. _ Ze­

KRYCIE W PODZIEMIU.
krzyło ci się chadzać w pętach rcligji. 
Chcesz być przyjęta do społeczności grze­
chu? — zapytał, patrząc bystro w oczy 
Mii.

— Chcę, panie mój — wyszeptała, czu 
jąc; że wola jej topi się w zimnych prze­
błyskach oczu Heinza.

W itte wstał i począł manipulować 
przy kominku. Za chwilę zamiast kom in­
ka widziała czarną czeluść, z której wy­
zierały schody prowadzące w dół. Heinz 
wyjął ze skrzynki czarny płaszcz zdobny 
w magiczne znaki oraz tejże barwy ma­
skę.

— Ubierzesz to — twardo rozkazał — 
i za chwilę zejdziesz do mnie.

Mia wpółprzylomnie poczęła wykony­

wać polecenie. Machinalnie zeszła ze 
schodów i nacisnąwszy klamkę, weszła 
do pokoju. Sala, w której się znalazła 
miała

wygląd niesamowity 
Cala obita krwawoczerwoną i czarną 

materją, na głównej ścianie posiadała 
wizerunek Baphometa symbol złego, po­
tworny pół-tozioł, pół-człowiek. Na 
miękkich szerokich otomanach spaczy, 
walo kilkanaście

zamaskowanych osób, 
mężczyzn i kobiet, ubranych w czarne 
płaszcze, popijając z wielkich kielichów 
jakąś ciecz.

— Pójdź przyjaciółko! — usłyszała

Łenaa iiłsurca n swzi! mu
przed pość gem  spraw adEiwoś&i.

OSOBLIWY REKORIt&jlSTA. — DZIESIĘĆ W M O  WE OBLĘŻENIE PRZEZ 
PRZEDSTAWICIELI TEMIDY. — ZAROBIŁ SPORĘ SUlrIKF. I UMKNĄŁ.

Nowy iork w  lipcu. 
(- t) . Przed dwoma laty wsławił sńj 

w Chicago pewien jegomość, który kil1 
pan jiśowj dni W  p ize iw y  pna-miedł, dl 
na u-asŁolf, zdobiącym szczyt jednego 
z najwyższych hoteli tamtejszych, ^do­
był rekord.— tę nzec.z najbardziej wśród 
Jankesów popularną — no i sporą sum ­
kę dolarów.

Przykład jego naśladował niedawne 
niejaki Ben Fos, który również w Ęhi- 
cago w ydrapał się na  maszt gjgaatyez^ 
nej wieży Masonie Tempie i  ptęsostaj 
tam pkjB 10 dni. Znaleźli się przedsię­
biorcy, kltórzy płacili mu

60 dolarów dziennie 
w zamian za co robili dobre interesy, 
ściągając, opłaty od licznych gapiów, 
przychodzących oglądać „słupnum". 
Przezorny Bon Fos kazał sobie hono­
rarium wra:z z posiłkiem posyłać co­
dziennie w  koszyku, umocowanym do 
liny, którą wciągał do -swego „wynio­
słego" stanowiska.

Aliści już w drugim dniu tego orygi­
nalnego popisu, pod mas?tem zjawił sir

m^sjrodŁJianif*
w o śjy  Lądowy,

który przyniósł ,neik»js aresztowania Fo* 
xa za puszczanie w  obieg

fałszywych czeków
M ezmieszany rekordzista zaproponował 
mu, aby się wydrapał na szczyt słu­
pa, jeśli go chce aresztować. — Ci­
ęży wiście woźny nie był w stanie 
wykonać tej propozycji, tkwił więc pod 
mpeąr o **? jrrerwy przez kilkanaście 

ynklia. Nazajutrz Zluzował go kolega 
ta* odbywało snę

icgulauie oblężenie 
Ben Fosa. Woźni chcieli go -zmusić do 
fcaipiinjlacji przez odcięcie dowozu żyw­
ności i dolarów, ale ną to nie zgodził 
się „m anager" (przedsiębiorca).

Dopiero 11 dnia, gdy znużony wo­
źny zdrzemnął się n-ieco, sprytny Ben 
Fos wpuścił słup i  zwiał, unosząc 6Q0 
zarobionych dolarów. Wobec tego poli­
cja masztowała przedsiębiorców jego 
njasgtewej eskapady, — którzy soli­
darnie odpowiedzą w łasną kieszenią 
za sorawki sprytnego „sJuppika".

schły szkielet B otorał leżał w kącie, 
ale Grogory nie ztdmdaflł się ze swą 
klęską, Bidard nie -wiedział o niczeni, 
Filip i Genowefa również.

4
Było to  okrutne, przebudzęnie ż  c u - 

downego snu. Wymarzone zakłady, 
w ytwórnio, zmieniły śię jednym ząmaa,- 
chem w  dornki z kart, zniszczone fą- 
talnąni odkryciem. Pracował tyle la.t, 
aby okiełznać śmierć, a oto teraz dzieło 
obraca przeciwko twórcy piekielną 
potęgę, (jałe miesiące Ormianin niena­
widził siebie gganago. W zniechęceniu 
uciekał -z pracowni, przybywał tam 
tylko tyle, ile trzeba było, aby przy­
gotować w raz z Filipem niezbędna 
ilość serum dlą Bidąfda. Z wtołeMo- 
ścią fabrykował przeklętą truciznę. 
Jakiś cza*s robił 'tajemnie powe próby 
na różnych zwierzętach. W łasność X. 
opierała się wszystkim usiłowaniom, 
ustalała się jako zasadnicza funlbcja 
serom,- wypływającą z  jego utrwalają­
cych własności. Rezygnacja, odebrała 
mu ruchliwość.„- zaciężyła nad jego 
życiem. Bidard był w art tylko swe pie­
niądze. Stał się przyrządem laborato­

ryjnym o-, dęść skomplrkowanej budo­
wie, alo dośnńadc.zenięź do'którego słu ­
żył, było- bez jutra.

Mariann wytyczyła niu kwaśnym  
głosem drogę, po której najeżało iść.

— Nie pozostaje ci nic innego, jak 
■pielęgnować do koćfca żyda, skoro nite 
innego nie potrafisz, bp tobie Machał 
bęugie robił to samo. Bidard m  n a ­
szym mająMsiem rodzinnym, będzie 
przechodził z ojca na 'syna., jak sktęp 
korzepny, lub m agazyn nowości.

Czasem wwrażął myśl, nadzieję, że 
może kiedyś, któregoś dnia późnjęj 
w-yiiajdzie serum Nr. 11, 12, aibo 13, 
które będzie można wstrzykiwać do­
wolnie, przerywać, kredy się chce, za­
żywać. w, kroplach przód jedzeniem, 
k^rzdawać w aptekach, wtedy ona 
ruszała chudami ram ionam i obc.ią- 
gnięteani jedwabiem i policzkował go 
swem wżeczneon „chybiłeś". A Gre- 
o:gry pogrążając się codzień głębiej w 
swej podłości, powtarzał nieśmiertelne 
motto swej rasy.

— Co stoi napisane, jest napisane!

głos Heinza — wypij se asaą pttbar gne- 
ckn.

Mia nie mogła sobie przypomnieć, co 
się później działo. Ocknęła się w miesz­
kaniu obolała,, zmęczona, chora. Leżąc 
w łóżku zapisała kartki pamiętnika ostat- 
niemi wrażeniami. Zadźwięczał telefon. 
To Heinz zapowiadał wizytę.

Mia nie oponowała. Znajomość z Wit­
tem zacieśniała się coraz mocniej. A wi­
zyty panny Davis w pałacyku stawały 
się coraz częstsze. Mia była całkowicie 
pod wpływem Wittego. Ponieważ Wittc 
projektował nowe życie, spieniężyła cały 
spadek po ojcu, sięgający kwoty 18-lu 
milionów dolarów.

Na kąrtkacli pamiętnika spotykało się 
coraz więcej scntymęntu dla Heinza, u 
którego zdeponowała cały swój majątek.

4. czerwca Mi‘a nic; wróciła Jo domu. 
Zaniepokojona służba wezwała policję. 
Pamiętnik wyświetlił wszystko'.

Po kilkudniowej ohserwacji dokona­
no w pałacyku Wittego rewizji, uwień­
czonej

sensacyjnemi rezultatami
W podzieniiach odkopała policja tru­

pa panny Daris. Dalsze, poszukiwania v 
jawnify jeszcze

cztery szkielety 
kobiece. Wszystkie te niewiasty zostały 
zamordowane przez Heinza. po uprzed- 
niem wyłudzAiiu pieniędzy. Należały one 
do rodziu miljOuerskich, bo właśnie w 
tem środowisku W itte szukał ofiar. Ar. 
cykapłan satanistyczny osazal się 

zwykłym zbrodniarzem
Według inform acji' pism nowojor­

skich policja jest już na jego tropie, nie­
zadługo zatem zasiądzie on na fotelu 
elektrycznym.

Polscy ofcerowie policji 
na studiach w Wiedniu

(Od naszego boręspjnrtairfa.).
W arszawa, w  lipcu. 

(st>. Celem przeszkolenia oficerów 
służby ślędozaj, sostaje z dniem 1-go 
paździermka urmch-juiiony dpfauisl»y 
kurs oficerski prz> wiedeń'dkim insty­
tucie kryniinologićanyni, Inł#uit kry- 
minolagiczny w  Wied'niu jest wyttesym 
'satład.am m akow ym  równoTzędnym 
unh/ersytotam . Funkcje dyrektora na 
ufc dla tego bunsu będzie pełnił nad- 
koni. komendy głównej dr. Gabrjal La*.

iCażdy powinien zostaś 
członkiem L  0. P. P

m t
finia dwud^estego %ó!#Bgo grudnia 

Filitp. przyszedłszy do galbinetui, gdzie 
miał składać radhunki. : wyciągnął 
pierwszy rękę do Bidarda, a  drugą 
wskazał kalendarz..

— Panje — rzekł-,donośnie — jakby 
bębnił, dziś m a pan  sto dwą lata. i trzy 
mieKiące... Dalibóg, satysfakcja pa­
trzeć na pana. Coraz pan  młodszy 

Nje było. to prawdą Bidard nie sta­
wał się młodszym, bo i po co- Iiofeifa x 
utrwaK' go i będzto go utrw slał, do­
póki będzie wstrzykiwany. Uczynił z 
niego istotę małą, ale solidną, o twa­
rzy trzynaetoletniego chłopca. Na tam 
dziecięcem obl1̂ 211- 0 Ja9nyoh oczach 
koimieżpie wyglądały niby przylepione 
dwa. faworyty. Głowę nosił odrzuconą 
w  tył, a sam trzym ał się , sztywno 
jak kołek. Górna w aiga wydęta i w y ­
golona. dawała mu .wyraź śmiesznie 
majesiStyczny. Faworyty spadały, jak 
złota kaskada aż do łańcuszka ze­
garka. Zapewne na wpór Sairjstma wi- 
dził w nich źródło srwej siły.

(Cd i  iaJ
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obaj porównali ze > arki. A nie zapominaj, mówił 
Asbjom Krag wychodząc, że każda minuta zapóźuo 
lub zawcześnie może zepsuć cały nasz plan.

Niepokój niemieckiego agenta wzrósł nagle. 
Dr. Peters zrozumiał, że godzina czynu zbliżyła się.

A jednak Dr. Peters nie znał całej grozy po­
łożenia. Gdyby Dr. Peters mógł być świadkiem roz­
mowy prowadzonej między Żydem Stefanem a in­
żynierem, stan duchowy agenta byłby jeszcze gorszy.

Agent drugiego mocarstwa omówił dokładnie 
sprawę kradzieży i torpeda miała się jeszcze tego 
wieczora dostać w jego ręce.

Dr. Peters nie znal zamiarów detektywa, Krag 
ujął sprawę w ręce : nie w tajemnicza! w nią nikogo.

Niemiecki agent domyślał się tylko, że detektyw 
podjął niebezpieczną grę i że wierzył w zwycięstwo 
Jensa.

Dr. Peters odprowadził detektywa aż do aleji 
wjazdowej. Przez całą drogę rozmawiali oni głośno
0 wizycie u Dra Hó ta, do którego miał się udać 
detektyw.

Obok nich przesunęła się od czasu do czasu 
jakaś postać a Krag był przekonany, że inżynier 
w parę minut później będzie wiedział o wizycie 
detektywa.

Detektyw zapowiadał głośno, że przed godzina 
do domu nie powróci. < >•

Kiedy Krag wszedł już w aleię, zauważył, że 
Z poza firanki jednego okna śledzi go para oczu.

Był to „Pająk”.
Krag szedł dobrą chwilę długą aleją, rozglą­

dając się na wszystkie stropy. Wszędzie było cięho
1 nic nie wskazywało na to, że za chwilę...
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Inżyrier Barra pracował w gabinec’e nad swoim 
wynalazkiem, a „Pająk* i Konstancja rozmawiały 
w salonie. Podrażnienie nerwowe u młodej kobiety 
było coraz bardziej widoczne.

— W osłatnich niemal godzinach mąż mój 
zmienił się nie do pozrani?, skarżyła się Konstancja. 
Nie domyślam się nawet, czego on chce. Tak dziw­
nie na mnie patrzy. Walentyna uspakajała siostrę, 
choć domyślała się, że zdradziecka fotografja dostała 
s.ę yf ręce inżyniera. Na dywanie niebyło jej wcale.

— Nie dziw s ę temu, mówiła Walentyna, Barra 
jest zajęty swoim wj^alazkiem. Wszak musi się spie­
szyć. Jutro przyjedźie attache i zapragnie oglądnąć 
torpedę, nim wypłaci należne honorarjum.

Konstancja już chciała odpowiedzieć gdy otwo­
rzyły się drżwi i weszła służąca.

— Jakiś pan chce się koniecznie zobaczyć 
Z panem inżynierem, mówiła dziewczyna.

—: tyląż pracuje, odpowiedziała młoda kobiela. 
Czy ten pan nie mógłby przyjść później?

— Nie, prosił tylko bardzo, aby pokazać tylko 
jego kartę wizytową.

Służąca podała Konstancji bilet.
— Boże! krzyknęła młoda kobieta, spojrzawszy 

na kartę.
— Co się słało? zapytała Walentyna.
— Attache, wojskowy attache przyjechał
Walentyna zerwa a się z krzesła.
— Już, mówił „Pająk” silnie zaniepokojony. 

Póproś natychmiast swojego męża.
Konstanc a zapukava do drzwi stalowych, Szmer 

w gabinecie nagle ustał.
-t- Kto tam ? napytał inżynier.
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Półgłosem zawiadomiła młoda kobieta swojego 
męża o przy eździe wojskowego attache.

Drzwi o^worzy!y cię gwałtownie i do poko;u 
Wpadł podniecony do tego stopnia Barra, że za- 
oomniał pozostawić w gabinecie część składową 
majzyny, którą trzymał w ręku.

— Gdzie jest attache?
— Cz*ka w poczekalni. ’
— Dlaczego n e poprosil>ście go natychmiast 

do gabinetu, złościł się Ba^a. Dziwnie zachowujesz 
się wobec ludzi, na których mi zależy, a

Barra wyszedł do poczekalni, a po chwili s}y 
szały kobiety, jak inżynier tłumacząc się nieporozu- 
mier. em zapraszał gościa do wejścia.

Obaj mężczyźni weszli do pokoju.
Attache mówił językiem dyplomatów, po fran­

cusku.
Był to dobrze zbudowany mężczyna, osiwiały 

na skroniach, z monnklem na oku.
Barra przedstawił go kobietom. Attache ukłonił 

się grzecznie, ale znać było, że nie bardzo zadowo/ 
lony był z rozmowy z kobietami.

Już po pierwszych banalnych słowach, attache wy­
jął jakiś papier i położył go na stole przed inżynierem.

— Proszę, oto moja legitymacja.
—r. Dziękuję, odpowiedział Barra, spojrzawszy 

na arkusz papieru. Pragnie pan zobaczyć się z Dr, 
Petersem czy też najpierw odglądnie pan wynalazek?

— Wybieram to ostatnie, odpowiedział attache, 
ehcę bow iem odiechać za godzinę. Spieszę się bardzo.

— Lubię bardzo ludzi, którzy szybko załatwia ą 
swo:e sprawy. Model możemy w tej chwili ogląd­
nąć. Proszę w te drzwi, panie hrabio.
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— Założyłb) m się, że będzi? pan gdzieś w po­
bliżu.

— Tak jest 1 proszę, aby m- pan pomógł w po­
wrocie.

— Proszę mówić jaśniej.
— Nie lubię zdradzać swoich planów, odpo­

wiedział Krag. jednak w tym wypadku...
Detektyw podprowadził Dra Petersa do okna.
— Widzi pan przed oknami zarośla?
— Widzę!
— Czy mógłbym pSesoostrzeżenie powrócić 

oknem do mieszkania?
— Prawdopodobnie tak, gdyż z tej strony bu­

dynku rzadko kto przechodzi.
— A zatem uważaj pan dobrze co,powiem. 

Wyjdę z budynku i pójdę drogą w kierunku lasu. 
Po dziesięciu minutach jestem tu z powrotem. Pan 
wyrzuci mi przez okno sznur, po którym dostanę 
się dc mieszkania.

— Dopiero teraz zaczynam się nieco domyślać. 
Chce pan mianowicie w mieszkańcach pałacu wy­
wołać przekonanie, że jest pan na spacerze, podczas 
gdy w rzeczywistości będzie pan w domu.

— Tego właśnie pragnę.
Asbjom Krag posunął się już ku drzwiom, gdy 

nagle zatrzymał się i ud ielił swemu pomocnikowi 
^stat«ich wskazówek

Jens siedział właśnie przed lustrem i charakte­
ryzował ^ę. Wprawa i pośpiech, z jakim to robił 
wskazywała, kto był jego mistrzem.

Ostatnie poleceń1 a detektywa musiały być nie­
zmiernej wagi, gdyż Jens wytężył całą swoją uwagę. 
Coś miało się stać w ściśle określonym czasie, gdyż
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KOLEKCJONERSTWO, TO NAMIĘTNOŚĆ, KTÓREJ HOŁDUJE BARDZO W IELU LUDZI. — KOLEK­
CJE GUZIKÓW, SPRZĄCZEK, DRUKÓW, ZAPROSZEŃ, BILETÓW, JADŁOSPISÓW... — KARTY DO 
GRY Z PRZED W IEKÓW . — NIESAM OW ITY ZBIÓR NARZĘDZI TORTUR. — SPOSOBY MARYNA­
RZY ANGIELSKICH NA KŁÓTLIW E ŻONA. — POSKRAMIANIE JĘZYKA NIEWIEŚCIEGO. — BO­

GATY HACZYK BIEDNEGO NOTARJUSZA GAŁGANIARZa .
‘ (Paryż, w  1 ipcu.

(e ) G dybyśm y chcieli sporzą­
dzić choćby tylko rejestr szczegóło­
w y zbiorów najrotemaitszych czę­
sto dziw acznych lub interesują­
cych, w ypełniłby on wielką księgę. 
N aw et przedm ioty najbłahsze i naj 
pow szedniejsze, znajdow ały am a-  
lorów kolekcjonistów , a  raczej m a­
niaków , którzy zad aw ali sobie trud 
zebrania ja!k najwiękśpsej laoaliw ie  
ila ści egzem plarzy tycia przedm ia- 
tórw.

Czyż m ożna sobie w y ryb razić 
dziw aczniejszy  zLiór niż 

kolekcja guzików?
A jcdinak istn ieje ich kilka, bo zre­
sztą guziki m ają nie m ałe znacze­
nie w 'h is  tor j i sztuki i kostjum olo- 
gji w ieku 18-go. W  ow ym  czasie 
wyrabiano guziki o .niezw ykłej 
wprost war tości, n ietylko dlatego, 
m  b y ły  w ysadzane drogi cm i kam ie  
niam i, lecz i dla ich artystycznego  
m alarskiego ozy snycerskiego w y ­
konania, inne znowu jako m in ia­
tury jędrnie m alow ane czy traw io­
ne emaJją przez najznakom itszych  
m istrzów  stanow iły praw dziw e ar­
cydzieła.

W  t . 1685 król francuski zapła­
c ił sw em u dostaw cy 745 tysięcy  
franków  za  trzy garnitury gu zi­
ków . Także „król Słońca" n iem ało  
spustoszył skarb państw a, aby po­
kryć koszta sw oich guzików. N ie­
którzy gużikarze, jak Bergerot, Ras 
sart, Leberton, staw iani byli w  18. 
w. w e Francji w  rzędzie najw ięk­
szych artystów.

Jeden z najfarialyczniejszycli ko­
lekcjonistów  guzików, niejaki H a­
m ilton, Anglik, zm arły p ized  30 la ­
ty w  W iedniu, p ozosU w ił Zbiór 

20 tysięcy sztok  
guzików z  uniformów najróżnorod­
niejszych pułków w ojsk całego  
św.iata.

W  jednym  rzędzie ze zbioram i 
guzików  m a m iejsce kolekcja  
sprzączek do obuwia, także w ytw ór  
kaprysu czy mpdy. S ław nym  stał 
się zbiór sprzączek, za które hr. de 
Saint Germain zapłacił w  sw oim  
czasie 200 tysięcy franków. W yko­
nane w  najrozm aitszej form ie z  m e  
■talu m niej lub więcej drogiego, 
niektóre egzemplarze lego zbioru 
b yły  także ozdobione cennepii m a­
low idłam i lub cyzelow ane, ponadto  
stanow ił ten zbiór dobrze sk lasyfi­
kow any i  objaśniony komplet. Nie 
brakło rów nież zbieraczy: butów,
grzebieni, Dódwiązcik, rękawiczek  
oraz peruk m niej lub więcej auten­
tycznych po sław nych osobisto­
ściach.

Przejdźm y lora® w dziedzinę  
idrukó>v,

znajdziem y i tu najróżnorodniejsze 
zbiory w szelkiego rodzaju. Pom i ■ 
jam y część dotyczącą ekslibrisów  
i biletów w izytow ych, jako dosyć  
pow szechnych, jak kolw iek , i m ię­
d zy  niem i znaleźć można egzempla  
rze naprajwdę cenne W ym ienić  
trzeba doniesienia o zgonach i łącz­
nie z tern także

żałobne bilety  
z podziękowaniem . W ięcej wesołą  
jest natom iast kolekcja doniesień o  
urodzinach czy zaw arciu m ałżeń­

stw a. P ierw sze takie druki p ojaw i­
ły  się w  r.1770, a  lem atem  ich jest 
zaw sze trium f Kupidyna.

Ciekawe dla bistorji sztuk: do­
kum enty — to zbiory program ów  
uroczystości, akadem ji, zebrań, w i­
dowisk i innych podobnych. Jesz­
cze bardziej osobliw e są zbiory b i­
letów  w stępu liiih zapredzeń różne­
go rodzaju. — Najapetyczniejsze są 
kolekcje jadłospisów , obiadów i ban 
kietów  t. zw. „menus". N ajgorliw ­
szym i zbieraczam i tychże są, jak
m ów ią, m inistrow ie, posłować, 
m ów cy itp., dla nich bow iem  każda 
taka lista potraw łączy się ze wspo 
m nieniam ł o  jakim ś

ąukcesie ikrasjctmówozym.
Pozostaw iając na boku zbyt (zna­

nych zbieraczy znaczków  poczto­
w ych (fila telistów ), zbieraczy dizien 
niików, banknotów  w ycofanych  z 
obiegu, — m ożem y w ym ienić oso­

bliw ych zbieraczy... kartek z  rekla­
mami. Ciekawem  jest, ze kolekcjo­
nerzy ci nie zw racają zazw yczaj 
uwagi na wartość rzeczową czy  a r ­
tystyczną zbieranych przedm iotów.

W ięcej interesującą jest d ziedzi­
na druków ©zdobnych i 

kart do gry .
Zbiory tych ostatnich przedstaw ia­
ją niezm iernie bogaty m aterjal. 
Nieocenioną w artość przedstawia  
talja kart tarokowych rysow anych  
oraz karty rytow ane i  drukowane 
w W enecji jeszcze w  r. 1491.

Osobliwe, choć niezbyt przyjem ­
ne są zbiory

naitzędizi tortur 
średniow iecznych. Są tu takie m i­
łe rzeczy, jak kliny do przypieka­
nia, łóżka do tortur, kolei drewnia­
ne lub stadowe do Wbijania za pa­
znokci*, śruby d o  zgniatania ró­
żnych części ciata, obcęgi do szar­

pania m ięsa żyw cem  etc. Naicie-* 
kaw sza jest kolekcja pewnego ro-* 
dzaju

k a g a ń c ó w , 
które jeszcze przed stu laty  stoso­
w ali m arynarze angielscy wobec 
sw ych  żon, buntujących się  prze­
c iw  obowiązkom  m ałżeńskim . Na 
kobiety s wari i we i gadatliw e b y ł 
osobliw y sposób: w kładano im  do 
ust m ałą płytkę z  kolcam i, nazc- 
w nątrz um ocowaną pasam i do g ło ­
wy7, tak, że kobieta pod grozą d o­
tkliw ego poranienia języka nie m o­
g ła  nic m ówić. Można sobie w yo­
brazić, jak to było oolesne!

N ajbardziej ciekaw ym  zbiera­
czem. był pewien paryski notariusz, 
który popadłszy w nędzę siał się 

gałganiaflzem , 
i zbierał łachm any w  śm ietniskach  
i kanałach. Um ierając, zapisał m ia ­
stu swój

hacjzyk gałgam arski.
Ze zdum ieniem  przekonano się, że 
narzędzie to było  pokryte drogiem i 
kam ieniam i, m onetam i, m edaljo- 
nam i i  innćm i os obi lwem  i przed­
m iotam i, które ex-notaTjusz w  c ią ­
gu w ielu lat sw ego zajęcia znalazł 
w  śm ietnikach. Ki j len -przedsta­
w ia ł wysoką wartość.

ier a en lanie ui
CENY W NOWYM JORKU, PRZELICZONE NA NĄ&a&ł ZŁOTE. — Zł WROINA DROŻYZNA MIESZKAŃ. — 
NIEBYWALE DROGA SŁUŻBA. —  PANI KUCHARKI! ZARABIA IOW ZŁ. MIESIĘCZNIE, SZOFERZY 2000 ZŁ. 
W NOWYM JORKU NIEWARTO CHOROWAĆ, — 80 ZŁOTYCH ZA GODZINĘ DŁUBANIA W ZĘBACH- — KI*

Lwów, 16. l*c.i.
’ (o) Każdy obywatel po teki interesu­

jący się Ameryką. Ir racji, że ma tam 
krewnych lub że sam się do niej wy­
biorą. pytla przedowszystklem o ceny 
.w „krainie dolara". Ozy Nowy Jork 
jest. progi, droższy nip. od Lwowa — a 
jeżeli josf droższy, 4o ile razy? Czy 
można dostać tam coś za złotego, czy 
też wszystko zaczyna się od dolara...

Zc ■względu 11 a t° zaroteresowanie 
warto tu  przytoczyć trochę danych 
i cyfr. Nowy Jortc jćs#-> 

fotetme drom.
Za złotego nie wielo tam dostać można. 
Błędem byłoby jednakże przypuszczać, 
że drogie tam jest-w szystko bez wy­
jątku. Skromne anto można w  Nowym 
Jorku dostać za tę samą, jeżeli nawet 
nie mniejszą, cenę, niż w  Polsce, a u- 
ti zymanie i amortyzacja samochodu są 
z  pewnością nawet, tańsze.

Środki żywn„śc,t 
skromne ubranie, obuwie, lokomocja 
nie są bynajmniej drogie; ceny ich, 
przeliczone na w alutę polską, nie są 
zbyt wysokie. Produkty żywnościowe 
są naogół w  Nowym Jorku w  ban dzo 
wysokim gatunku, a jakość skromnego 
odzienia jest. bez porównania wyższa, 
niż to. co my zwykle nosimy.

Jeżeli1 więc mówi się i pisze o dro­
ży żnie Nowego Jorku, maj się na m y­
śli nie jedzenie, ani skromne ubranie 
ale inne rzeczy, kltóre za Atlantykiem 
dochodzą do cen prawdziwie zawrot­
nych. Szalenie drogie są

zwłaszcza mieszkania.
Czynsz za mieszkanie w pierwszorzęd­
nej dzielnicy Nowego Jorku wynosi 
nierzadko 200.000 złotych roczni-!

Komorne s ta n o *  ąozyc.ę bardzo 
pnważną w budżecie przecięto ago A- 
inerylkanina. Pochłania ono normalnie 
jeana trzecią jego dochodów, przyczsra 
wymagania obywaitela Nowego Jorku 
są w lej dzielnicy ogromne. Sprawa
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komfortu mieszkaniowego

rozrasta się do rozmiarów problemu, a 
dzielnica, na Łltórą decyduje się sza­
nujący się buasinossmen amerykański 
staje się miarą i •wykładnikiem jeigo 
pozycji socjalnej. Nigdzie chyba spra-. 
wa togo, ,^nożna“ i  pdzte „nie
można" rOszkać, nie nabrała takiej 
ostrości, jak w Nowym Jorku. W dziel­
nicach średnio eleganckich wynosi 
komorne 200—250 złotych za pokój 
miesięcznie, ua Filth Avenue — 300 
i wyżej. O zy  wiście mieszkania, poło­
żone na wyższych piętrach są droższe, 
na niższych łowieni są ciemne i po­
nure.

Niomniejszym zbytkiem jest też w  
Ameryce

urcuba domowa.
Służąca „przychodnia" dostaje prze­
ciętnie za o&nndyodżinny dzień roboczy 
około 150 złotych tygodniowo. Kuchar­
ki zarahiające do 1000 zł, micmyanie,
bony do 700 zł. miesięcznie, szoferzy 
do 500 zł. tygodniowo. Nic więc dziw­
nego, że tylko ludzie naprawdę bogaci 
mogą sobie pozwolić na trzymanie 
liczniejszej służby-,- Nasze skromne 
kocmołuchy i garnketłuki, otrzymujące 
20—30 zł. miesięcznie, mogłyby w  A- 
meryce zrobią nielada kajjrrą ..

Nie "ario nallurttiastt chorować w 
Nowym Jorku. To naprawdę kosztowna, 
zabawa. Średnio znany specjalista li­
czy sobie przeciętnie za wizytę u sie­
bie okułe 80 dotycn, wzftęci Uikarze 
biorą bez zmrużenia powieki 200, 300 
i 400 złotych za wi-yta. W najskrom­
niejszych klinikach płacą pacjenci 8 
klasy minimum 40 /Joty h dziennie. 
W klinikach le p sz y *  -płaci się prze­
ciętnie 50, 100, 200 i wyżej za pokój 
dziennie. Pielęgniarki prywatne do. 
stają 70 zł. dziennie i utrzymanie —  
a "ifwstyit rrają podobno zawodowo dos­
konały, Dentyści liczą bdbie zwykle 
około 80 złotych za godzinę roboty. i

Najtańszą rzeczą są w Nowym Jor* 
k u chyba

gazety-
Numer pojedynczy (kosztuje w praw ­
dzie .,aż‘‘ 20 groszy, ale niedzielny 
num er „New-Yoitk Times" waży prze­
szło kilo: Niedrogie są wreszcie pa­
pierosy. Za 5— -6 groszy można już 
mieć wcale niezłego, za 1—12 znak© 
mitego papierosa.

A więc kto ma ochotę do podróży, 
kabzę dobrze nabitą, i paszport w po­
rządku, niech się wybiera do Nowego 
Jorku-.

Największy turbogene­
rator.

No wy Jork, w Iipcu.
(-{-). Największy na  świecie turbo­

generator budują obecnie zakłady 
Tow. , .General Electric Company" w 
Stanach Zj. Będai-e to olbrzymia tu r­
bina parowca, popędzająca prądnicę e- 
leklrycaną o sile 208 tysięcy kilowa­
tów, czyli okoiło 280 tyis. koni mecha­
nicznych, a zatem trzy razy więćęi,, 
niż wytwarzają największe dotychcza­
sowe silniki. TmhoKen orator ten zosta­
nie ustawiony nad brzegiem jeziora 
Michigan i obsłuży zagłębie przemy­
słowe Ghicago-Minoiis-Iridiana. ten. 
największy zbiornik emergj: ua rwiecie.

Budówą _J g j  olbrzymiej angagny 
trwała półtora roku. Jej waga wynosi 
1812 fonn. Zużycie węgla będzie wy­
nosiło 2 taimy na  rotoutę. zaś zi^ygie 
wody na  wytworzenie pary — 30 tys. 
litrów na sekundę. Woda, ta będzie 
czerpana z- jeziora Michigan.

Ogromny ten silnik dosŁarcky sam 
2/3 tej energii, jaiką W yw arza obecnie 
wielka, stacja hydro-elektryczna nad. 
wodospadem Niag.ary.
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I
O G -L O S Z E M A ,

KUPNO I SPRZED!! 2.
32 groszy aa w yraz. I

| GERMANISTĘ, HISTORYKA- FRZYfjOD-
j HOU (z PoJŁafk' z-awin-i od t. wrze-'
: śni-a gimnazjura rjWA.atfil w Boittcso-

w ie Z g ło sz f lta  ronfm bntów .telc) przy i - 
nnijsj do l O.esjsi^ujia Dyrekcja gnnnozju lh- 
w Borsf/wzowie-,. - ■ 59M-2

FARTEPIANY,
i-Y^ędnyi-R ^  
j:\yc: ra n *  .-ję 

; w yjia/.ycza:

aiij::;;, liofrpoAfm p:»nv- 
'atiryk, rm 1Y óSc runy z 
n-'l::ijr możliwi'- ntijtnnirj 
HAN AK, Piłsudskiego 21, 

r.h« 4 0

DCM Z PIĘKNYM OGRODEM przy Rów­
nej ulicy do sprzedania. Krokowska Sam­
bor, Kopernika 1. 48. ' 5SH5-2

SOFIĘ luH zamówię u k>ansi®urt«ra gaiej- 
•^OiiSk'; kriisi-wTI-ji pa dwa Auli czU-ry 

lurży, żrlyzn'.- n!i)■ j  T-wniany. .' Oferly1 
i flMjjtBaó: >k i-y tk a |.vizzt(-,«-« 291 gff)oi;.yl| 
rlaw. 5948-2

r  RóŻN F. DONIESiBisIA,
-1  10 tjioszy za wyraz. 1

: <,;Wwska 132.

OFICERSKIE, MwląTicl$^'Ząpki L. 
T. ule, L wóB  L kjuoiiów 3.

B. Bd-
}M*iW'

KAPELUSZE, woale ż o K fie  spoTĄ-a Tófiol- 
nicka, Pas-ite Miko-ktscfiąi I. p. , 5-W54--4

SfcJORELE-AI RYKOZ1 ładne, Iwyiborawe,
w imksr.- koszykach zj. Miud
pszczelny fogwoczTiy w p k g .  puszkach 
pn 20 'zl ftayści z«i zal-ięzką, wysyfa N. 
iliesel w Zd1oszczvfcach. 5S7.i-i

f MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 prószy za r-yras:. I

RA PIERWSZORZĘDNĄ rnwGścfjdii- pra- 
cgtfąuię kraVk:«kJt 2 lun 3 pokoje po­
szukuję w aenArum rafcisfca. Zgloszenća
.Jo Adunn iSMftji po “  ..GsaraSla". 59 to

UNIEWAŻNIA sir ksia Aeozkę stanu sl-tiżhy 
ofieerstiei • lyysikkwiojiąp przez P. K. U. 
źfRczń >v. J.ózei Weber. 5943-3

ZGUBIONO, ZNALEZIONO
19 groszy za. wyraz. I

DNIA fci. maja g u b io n o ' tęrbip czarną, z 
papierami wartościowymi. Ofiaruję zna- 
Iwscy caJą zawarło*;, z w yją.l.kżern dokp; 
1’ów.ok, z f i " ó r e  osobiio zapźasr- Ostrzę- 
«a*n. że pośbycie .„larówek *0oS95 i 
:-121055 nTOżeJkirararźić m? grube* nicprzy- 
iearniflW , /5Wta“ aBa żo B ani Polski po- 

i na wypadejs wygranej nie 
wyiplaci ;dj. 'ĄdfSs gutełcego V  AdmRii- 
stracii. . 8942-2

Przetarg publiczny.
M ie js k ie  X ik la c !y  E le k try c z n e

ogłaszają
pi zetarg publiczny na budowę nowei hali kotłowej w elek­
trowni na Persenkówce. Termin wnoszen a ofert upływa 
dnia 23 lipca 1928 r. godz. 12. Szczegółowe warunki 
budowy i ślepy kosztorys otrzymać można w elekrowni 
na Persenkówce (telefon Nr. 20 -— 24) w godzinach od 
8-mej do 15-ej, gdzie tez udzieli się wszelkich informacji.

Miejskie Zakład/ Elektryczne
w e Lwowie.

Jedyne na złe drogi

Samochody „ P R A G A ”
4-5-6 -osobowe 4- drzw i owe z 2 kołami 
rezerw., Instalacją Bis cha, kiyte skdrą, emaljj- 
want fiucce. /użycie benzyny 7 Ltr. na 100 kil. 
Reprezentacja Lw ów , Jagiellońska 7. 
Tel. 305. Dostawa natychmiastowa.

o GAZECIE
poranne;

Ch o r o b y  wENKRzuaNE i zastarzałe 
skórne, tu i tc jr  sJksniwiaą locsY spe­
cjalista B. Triach, Widowa 11- Teł. 55-20.

ŁÓŻKO .-Ajatemt" z  dywanowym dfiatera- 
•ceni, składane. 30 zl. jest * ideafśm pnK  

Fabryka. łóżek ZAKS, [ 
■' 5670-5

POSZUKUJE SIĘ samodzielnych elektro­
monter j\v z dłuższą praktyką Ig th ^ rp J  
Zgłoszenia osobiste zej świadectwami w 
Biurze Polskimi Zakładów Siemens, 
Lwów. Jagiellońska 7., w godz. od 10— 
12 przedpoł. 5937-2— WWWMBlire' III III XI III W—M—BW— IW— Uff

M o t o r y  r o p n e
Diesle, gazowe, benzynowe, elekhy.izne, 
Tokarki, W iertarki, Strugaiki, Gatry, Piły 
taśmowe, Pompy, Sikawki, Windy, 'W ie­
lokrążki, Sztanoe, Torfiarki,-.Centralne o- 
grzewauia, Wagi, Pasy, Gurty, Transmi­
sje, Łożyska kulkowe, poleca na dogodne 
spłaty 1

„ P I L O T "
Lwów, nL Batorego 4.

Rok założenia 1910. 2053 Telef. 1-79.

Dobrą, o az wydat­
ną pracę mdtorn 

zanewnia świecs
„ C p  m p l o n "

Wszędzie 
do nabycia.

Do sjiiżodania łanio
1 0 . 0 ^ 0  s t i tu k  u ż y w a n y c h  d a c h ó ­
w e k  dob ycii fele wanych. W iadomość;

Architekt ZYGMUNT SOHMUCKĆK
ul. Mikołaja 17. Telefon sO— 82,

.O

ilgyot*

*-**■ w  
Z J ?

s t a r o ś ć  n a

a jednak żadne ze związanych z 
wiekiem niedomagań nie doku­
cza i nie zagraza tahże w przy­
szłości. Cud ten, który jesi aafc- 
gdyby przedłużeniem młodości, 
daje sie urzeczywistnić przez 
systematyczne stosowanie

©VI y

Ten skoncentrowany preparat, 
zawierający wszystkie w artoś­
ciowe substancje odżywcze mle 
ka, jaj, słodu i kakao, jest nad­
zwyczaj łątwostrawny i dlategu 
też stanowi znakomitą odzywkę 
dla organizmu, którego spraw­
ność z wiekiem słabnie

W s p r z e d a ż y  w e w szy stk ich  
aptekach i składach aptecznych.

Cr. A, W A N D ĘR , T A, BERN 
.(Szwaj car ja)

Próby na Zadanie wysyła gra­
tis przedstawicie! na Pulsk<Z-

L  FAVRE,  W A R S Z A W A  
R ym arska 16

CENY OGŁOSZEŃ 
Za wiersz l.szpaltowy milimetrowy 

(tłzer. 3 0  mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 12  gr., za wiersz l-szprlt. milime­
trowy (szer. 0 0  iru i.) n .deslauc 3 5  gr., 
za wiersz t-szaplt. milimetrowy (szer. 
0 0  mm.) po kronice 4 0  gr., za wiersz 
1-szpah. milimetrowy (szer. 0 0  mm.) w  
tekście (kronika, repertuar, dział ckono.

miczny itd.) 5 0  gr., za wiersz 1 -szualt. 
milimetrowy (s ^ r .  6 0  mm.) w artykułach 
1 0 0  gr„ za wiersz 1 -szpall. milimetrowy 
(szer. 6 0  mm.) na pierwszej stronic 6 0  gr. 
diobne ogłoszenia za słowo 1 0  gr., drob­
ne ogłoszenia kopno i sprzedaż za słowo 
12  g r , drobne ogto .zenia mt..rymonialne, 
.' orecpondenej: 1 2  gr., prywatne sa sło­
wo 1 2  gr., dla potrzcbnjącycb pracy lub

posady 3  . gr., cała strona ogłoszeniowa 
2S5  zł„ pół strony ugłoszeuiuwej 1 5 0  zł., 
celn s t r u n  _ tekstowa 4 3 0  zł., cała stronę 
pod nagłówkiem (1 -sza) 5 7 0  zł. Ogłob«s- 
uii zamlejscuwe 5 0  pruc. druisze. —  Za 
ogłnrsenia w loiejseu zasfrzeżouem, ugło 
szenla Obubnu stojące i bez numeru doli­
czamy 25 proc Odpowiedzialności o i ter- 
minowy druk nie pp^wimnjemy. P o ru

przekazów nie bonitikujemy —  l i m  : 
Kolumny ogłoszeniowe są . -dzielone j  
9  lamów (szpalt), tekatnwe na 4  łam 
(szoalty).

P P EN U M ER J T A  mlesłecrauH 
Z  dostawą ua miejsc* łub prze-

n M  pocztową . . . .  aŁ (P
8u   ...............................st. 4.1
Za granicą . . . . . . .  cl  7  C

Z drukarni Spółki wydawniczej: G R O D K I I  SPÓUKA, .«v ) arz. J. P I ‘ “ 'K I  < O . we Lwowie. Odp. re ć  S T E F A N  KR ŻYZ Af OtV.S|;i.


